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Nazajutrz po wyjściu z więzienia
U stawa amnestyjna ,uz < * o w u -  

ie Ministerjum Sprawiedliwości 
sporządziło ju i Łrty
którzy wyjdą na wolność. Jest 
ich tysiące. Tysiące todzi po- 
-wnększy społeczeństwo wolnych lu­
dzi. Będzie szukało pracy; ilu tę 
pracę znajdzie? Ilu będzie mogło 
pracować? Kwestjami temi w  na­
szym społeczeństwie zajmuje się ma­
ło kto pomimo „Patronatu nad wię­
źniami", pomimo wszystkich rozgałę­
zień prowincjonalnych tego P a tro ­
natu: Na Zachodzie istnieje cała ol­
brzymia literatura  kwestjom wię­
źniów na wolność wychodzącym po­
święcona. Za czasów Beccana i 
Howarda, w  Anglji, we Francij- w  
Niemczech zapisano w tych ^ Kwe- 
stjach foljały całe. Stosunki po wię­
zieniach polepszyły się, co me ule- 
ga wątpliwości. Dziś w Europie 
więźniów nie zamykają w  klatkach 
żelaznych (jak w  Stanach Zjedno­
czonych), nie wystawiają na widok 
publiczny, nie poddają publicznie ani 
w gmachu więziennym — torturom  
fizycznym. Śród personelu więzien­
nego znajdują się ludzie, k tórzy zna­
ją zawód swój, przeszli go umieję­
tnie, spisują i drukują obserwacje 
swoje, zjeżdżają się z kolegami dla 
komunikowania sobie wzajem obser­
wacji i doświadczeń. L iteratura ta 
jest źródłem głębokiej nauki dla 
psychologów, dla moralistów, dla

soqologow. Z literatury  tej wyra- 
śnie z czasem i dyscyplina uniwersy­
tecka- Podniesie się cenzus umy­
słowy dyrektorów  więzień i całego 
wogóle personelu więziennego. Tak 
jak w  szkole powszechnej nie dosyć 
jest u czyć dzieci, trzeba je wycho­
w yw ać. Naczelnik więzienia musi 
nietylko wiele widzieć, znać swój za­
wód, ale musi posiadać specjalne ta ­
lenty: musi być nieskończenie tak ­
townym, cierpliwym i wyrozumia- 
łym.

Każdy, kto w  więzieniu siedział, 
wie z własnego doświadczenia, że 
awantury więzienne, strajki, gło­
dówki mają bardzo często źródło 
swoje w błędach i w wadach perso­
nelu. W ięzień odsiadujący więzie­
nie jest chory, może nie fizycznie, 
psychicznie prawie zawsze. Nikogo 
to dziwić nie powinno Kto się 
chwilę nad tem zastanowi zrozumie, 
co się dziać musi z człowiekiem, 
k tóry  dotychczas wolny, stale znaj­
dujący się w  ruchu, chwytający nie­
skończoną ilość w rażeń i wzruszeń, 
napływających z otaczającej przyro­
dy. Człowiek rozmawia z otocze­
niem, chodzi codziennie do pracy, 
spotyka ludzi, ogląda wystawy skle­
powe, patrzy na niebo, widzi kwiaty, 
drzewa, dzieci. Czyta gazety. Przy 
pracy widzi kolegów, rozmawia z 
nimi, wymienia poglądy. Odbiera 
tysiące wrażeń i -wynurzeń pięknych

i ujemnych. Posiada żonę i dzieci. 
Żyje życiem małżonka i ojca. W szy­
stkie organy jego ciała i ducha żyją 
całą pełnią wysiłku organicznego, 
duchowego i nerwowego, żyją  ̂zmy­
sły jego, wszystkie bez wyjątku- 
smak, powonienie. Cały jego system 
nerwowy znajduje się w ciągłym ru­
chu.

Nagle wszystko to ustaje. Zamy­
ka się za nim ciężka brama -więzien­
na, bezlitośna bram a celi. W pierw ­
szej chwili uczucie spokoju, ciszy —- 
działa, być może, na natury myślące 
— kojąco przyjemnie. Zczasem 
(po kilku tygodniach albo po kilku 
dniach) więzień zaczyna odczuwać 
w całej grozie stan nowy- W szech­
świat — ulic, pól, lasów, ogrodów, 
kwiatów, drzew, ludzi — nagle skur­
czył się do rozmiarów małej i ponu­
rej zazwyczaj, zakratowanej celi, o- 
dosobnionej i zamkniętej- Nie sły­
szy ani ćwierkania ptaków, ani 
szczebiotu dzieci. Coby dał za ha­
łas kłócących się na ulicy ludzi, za 
możność rozmowy z przyjacielem, 
naw et z niechętnym  mu wrogiem! 
Dotychczas pracował. Ciężki wy­
siłek fizyczny był dla organizmu zdro­
wy i pożyteczny- Tutaj każą mu p ra­
cować bezmyślnie, bez ruchu. W czo­
rajszy jeszcze wysiłek fizyczny wy­
radza się w ram ach ruchu, w gnuś­
ność. Dają mu książki, których nic 
żąda i nie pożąda- Nie pozwalają

czytać gazety; zaczynają się prze­
miany fizyczne i funkcjonalne, połą­
czone z cierpieniami, w  k tóre oto­
czenie nie wierzy, podejrzewając sy­
mulację. Zanika powoli uczucie zau­
fania do otoczenia, urabia się uczu­
cie nieufności, niechęci, złości, nie­
kiedy wprost nienawiści. Każdy 
drobny wypadek w życiu więźnia 
w yrasta do olbrzymich rozmiarów: 
list od rodziny, brak listu, kłótnie z 
sąsiadem, kłótnia z dozorcą. W ię­
zień nie wychodzi ze stanu podnie­
cenia. Podniecenie staje się atm o­
sferą, k tóra opływa wszystkich. 
Brak pożycia płciowego, brak  ruchu 
wydobywa z systemu nerwowego 
czynniki nieustającego podniecenia. 
Znawcy opowiadają, że każda burza, 
każda zbliżająca się burza wywołuje 
chorobliwe poprostu podniecenie 
już patalogicznej natury. W ładze 
wiezienne biegają od celi do cek, 
starają się działać uspokajająco przy 
pomocy słów i byków. _

Mijają lata. W ięzień wychodzi na 
wolność. I tutaj zaczyna się wielka 
tra^edja jego życia. Odwykł od ru­
chu, od ludzi, od natury. Nie umie 
już oddychać pełną piersią prze­
stworza natury- Ucho jego rani roz­
mowa ludzka, hałas ulicy, tłum, 
śpiew. Boi się spojrzenia obcego 
człowieka. W każdym takim  spoj­
rzeniu czyta wyrok potępienia. Ka­
żdy przechodzeń wydaje mu się pro­

kuratorem , k tó ry  zna jego „tajem ­
nicę". Jeżeli sobie życia nie odebrał 
w więzieniu (zjawisko dosyć częste) 
ani nie usiłował odebrać sobie życia 
w  więzieniu, może z łatw ością uczy­
nić to teraz na wolności.

W szczególności, gdy nie może 
pracy znaleźć- Zmuszony bowiem, 
od pierwszego dnia szukać pracy. 
Najczęściej bez powodzenia. Pom i­
mo opieki i starań  „Patronatów  p ra­
cy znaleźć nie może, albo znajduje 
niewłaściwą, zbyt ciężką, zbyt od­
powiedzialną. Nie może opanować 
siebie, nie może przemóc siebie, 
zmienia prace, rzuca pracę ku prze­
rażeniu opiekunów.

„Co za człowiek! myśli a często 
i mówi „Patronat" chcieliśmy mu 
pomóc, nie chce pracować...!"

Nie może pracow ać. Organizm 
fizyczny i duchowy musiał przeżyć 
proces przemiany od pełni życia nor­
malnego do atrofji, do zaniku jednej 
funkcji za drugą aż wreszcie więzień 
przystosował się do cm entarza, w  
którym  sąd karząc kazał mu spędzić 
pewną ilość la t życia. Z chwilą, 
kiedy otworzyła się przed więźniem 
bram a więzienna — zaczął się pro­
ces odwrotny, proces powrotu do 
warunków normalnych, ludziom wol­
nych właściwych... Proces ten  musi 
trwać, krócej, dłużej, musi trw ać.

Henryk Bezmaski.

AMNESTJA Z POWODU 10-LECIA ODZYSKA­
NIA NIEPODLEGŁOŚCI

ONEGDAJ W WARSZAWIE ZWOLNIONO 300 WIĘŹNIÓW
Jak  donosiliśmy w num erze wczoraj­

szym, została ogłoszona ustaw a z dnia 
2 2  c z e r w c a  r. b. o amnestji z powodu 
10-Iecia odzyskania niepodległości przez 
Państwo Polskie.

Amnestja likwiduje całkowicie prze­
stępstw a z okresu wojen polsko. - uk ra­
ińskich na terenie Małopolski W schod­
niej, oraz przestępstw a popełnione w ja ­
tach  1918 — 1920 na terenie, na^ któ­
rym  obowiązuje kodeks kam y z 1903 r. 
Am nestja darowuje częściowo kary  za 
ta k  zw. przestępstw a komunistyczne, 
przestępstw a wynikające z pobudek po­
litycznych, narodowościowych, relig j 
nych, społecznych i społeczno gospodar-

CZMin. Sprawiedliwości w ydało przed 
paru  dniami rozporządzenie w ykonaw ­
cze, rozsyłając je w formie okólnika do 
w szystkich sądów apelacyjnych. W edług 
prowizorycznych obliczeń, przypuszczal­

na ilość więźniów, zwolnionych natych­
miast na mocy amnestji, dosięgnie około 
5 tysięcy osób.

Onegdaj w obrębie warszawskiego 
sądu apelacyjnego, natychm iast po uka­
zaniu się „Dziennika Ustaw", zaw ierają­
cego ustaw ę o amnestji, ze wszystkich 
więzień w stolicy zaczęło zwalniać w ię­
źniów podlegających amnestji.

Zwalnianie więźniów trw ało od godz. 
2-ej po poł. do późnego wieczora i nie 
zostało zakończone. W czoraj i onegdaj 
zwolniono z więzienia karnego w M oko­
towie 138 osób, z więzihnia karnego 
przy ul. Długiej 104 osoby, z więzienia 
śledczego przy ul. Dzielnej około 30 o- 
sób w tem kilka kobiet, oraz z aresztu 
centralnego przy ul. Daniłowiczowskiej 
25 osób, w tem dwie kobiety. Ogółem 
więc onegdaj wypuszczono z więzień 
warszawskich około 300 aresztowanych.

TRAGICZNE LOSY R0ZBITK0W „ITALJr
JAK WYDARZYŁA SIĘ KATASTROFA „ITALJ1“ . —  BOHATER 

SKA ŚMIERĆ UCZONEGO SZWECKIEGO MALMGRENA. —  
12 DNI BEZ JEDZENIA

Moskwa, 15 lipca. (PAT.. Otrzymano 
tu doniesienie od Samojłowicza, kapita­
na okrętu „Krasin", że okręt ten opuś­
cił w sobotę rano obozowisko grupy Vi- 
glieri i odpłynął celem wzięcia na po­
kład lotnika Czuchnowskiego.

Jednocześnie kap. Samojlowicz nade­
słał następujący szczegółowy komunikat 
0 katastrofie „Italji“: Katastrofa ta na­
stąpiła w dniu 24 maja. Sterowiec po­
b y ty  lodem zaczął spadać gondolą na­
p r z ó d .  W szyscy znajdujący się w gon­
doli zostali z niej wyrzuceni, poczem sa­
rn* gondola oderwała się od sterowca.
M otorniczy zo s ta ł zabity. Sześciu po­
z o s t a ł y c h  przy zy*510 członków ekspedy- 
riTnogrzebało go wśród brył lodowych, 
n  ło n  nie obciążony gondolą odleciał.
«  i i* doirzeli unoszący się z balonu 

«“ **dym, na wybuch, lub też że ba-
że nastąpu Zało£a przystąpa a pj^e.
lon się zapal . zajnstalowania stacji 
dewszystkiem za pomocą której u-
telegrafu bez drU  ̂ {aJe, nie mogli 
dawało się jej chwyt*
Jednak nadawać- Ma1dren Zappii i Ma- 

W  dniu 30 maja kientnku przylądka 
ziano udali s»ą w

Północnego, w  nadzieli, że uda się im 
spotkać tam rybaków norweskich. Za­
brali oni ze sobą żywności na miesiąc. 
Wkrótce Malmgren złamał sobie pada­
jąc lewe ramię, co mu jednak nie prze­
szkodziło zabić niedźwiedzia, którego 
napotkano na drodze. Zappi opowiada, 
źe w czasie marszu grupa przechodziła 
okropne cierpienia. Pływające kry cią­
gle ordywały się, unosząc ze sobą roz­
bitków. Dnia 16 czerwca o kilka mil 
na południo-wschód od wyspy Brock 
Malmgren oświadczył, iż nie jest w sta­
nie iść dalej i prosił towarzyszów, żeby 

kontynuowali wędrówkę i żeby za­
brali ze sobą wszystkie zapasy. Nastę­
pnie Malmgren wygrzebał sobie w śnie­
gu grób, w którym się położył, oddal 
towarzyszom swoją busolę, prosząc, aby 
przesłano ją jego matce. Nastąpiło roz­
stanie. Po 24 godzinach ciągłego krą­
żenia rozbitki znaleźli się znowu o 100 
mtr od miejsca, gdzie pozostawili Malm- 
grena i dostrzegli, że podnosi się on z 
lodowego grobu. Przypuszczano, że
głód dodał nieszczęśliwemu bodźca do 
dalszej podróży, widząc ich jednak 
Malmgren krzyknął: „Idźcie, idźcie, n « -

SOCJALIŚCI FRANCU­
SCY A LIGA NAR0D0W

Paryż, 15 lipca, (PAT.). Kongres so­
cjalistyczny uchwalił wniosek, wypowia­
dający się za utrzymaniem Paul Bon- 
coura w Genewie. Kongres ze względu 
na możliwość zbliżenia między Francją 
a Niemcami wypowiedział się za ewa­
kuacją Nadrenji,

PRZYWÓDCA SŁOWA­
KÓW U PREZ. MASA- 

RYKA
Praga, 15 lipca. (PAT.). P rezes Ludo­

wego stronnictw a sL # aokiego ks. Hlin- 
ka został dzi' przyjęty przez prezyden­
ta  M asaryka. Obaj mężowie stanu o- 
mawiali obecne stosunki polityczne na 
Słowaczyźnie w związku z reform ą au­
tonomiczną, a w szczególności sprawy 
wyznaniowe. Ks. Hlinka podkreślił lo­
jalność ludu s ł o w a c k i e g o  wobec republi­
ki Czechosołwackiej i oświadczył, że 
słowackie stronnictwo ludowe przeciw ­
stawi się wszelkim zakusom, zarówno z 
zew nątrz i wewnątrz, przeciw  całości
r e p u b l ik i  c z e c h o s ło w a c k ie j .

AMUNDSEN U R A T O W A M ?
Berlin, 15 lipoa. (PAT.). Do prasy tu­

tejszej donoszą z Oslo, ie  według nad­
chodzących tam z Kingsbay wiadomości, 
sowieckienyi łamaczowi lodów „Mały- 
gin‘‘ udało się uratować Amundsena 
wraz z dwoma towarzyszami. Znajdo­
wali s i ę  oni na krze na północ od ziemi 
Karola.
_ i t u i u  ~i iń ri
że za cenę m o j e g o  życia uda się wam 
uratować1'. Rozbitkowie poszli więc
dalej, p r z e z w y c i ę ż a j ą c  najstraszliwsze
przeciwności. O milę od wyspy Brock 
Mariano nagle oślepł, a jednocześnie 
wielka kra raz jeszcze uniosła na sobie 
rozbitków. W czasie naszych peregry­
nacji, mówi Zappi, dostrzegliśmy sze­
ściokrotnie samoloty, unoszące się nad 
nami, na niewielkiej stosunkowo wyso­
kości, jednak nie dostrzegł nas, pomimo 
dawanych przez nas sygnałów, z wyjąt­
kiem Czuchnowskiego, który zniżył « ę  
i zatoczył nad naszemi głowami kilka 
kół. W ciągu dwunastu dni nie jedliśmy 
zupełnie nic. Mariano był umierający, 

i prosił on, żeby po jego śmierci zabrać 
i jego d a ło  na samolot, który m a uratuje. 
; „ Krasin", zakończył Zappo, w ybawił nas 
j od niechybnej śmierci.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
SOCJALISTYCZNY

WIADOMOŚCI DLA TOWARZYSZY-DELEGATÓW
Posiedzenie Egzekutywy Międzynaro­

dówki rozpoczyna się w piątek  3 sier­
pnia o godz. 9 m. 30 r.

Posiedzenie Komitetu Międzynarodo­
wego Kobiet rozpoczyna się w piątek 
3 sierpnia o godz. 9 m. 30 r.

Posiedzenie plenarne Kongresu roz­

poczyna się w niedzielę 5 sierpnia o g. 
10 r .

Pokoje dla tow arzyszy - członków 
Egzekutyw y i dla tow arzyszek - człon­
kiń Kom itetu Kobiet są zarezerw ow a­
ne, poczynając od 2 sierpnia. Pokoje 
dla delegatów  pozostałych od 4 sierpnia 
włącznie.

OSTATNIE DWA DNI:
i we wtorek można się je- 1 Krzyża 20 III piętro, telefon 325-03) na

szcze zapisywać w Sekretarjacłe Za- | wycieczką
dziś

rządu Głównego T. U. R. (Czerwonego

W TATRY
W ycieczka wyjeżdża w sobotę, 21 lip­

ca, powraca w niedzielę 30 lub w po­
niedziałek rano 31 b. m. Zwiedzi Kra­
ków, Zakopane potem pójdzie w góry 
przez Zawrat do Morskiego Oka, a 
następnie przez Rysy (najwyższy szczyt 
polski) na czeską stronę.

W ycieczka zwiedzi czeskie uzdrowi­
ska Szczyrbę, Smorkawie i Tatrzańską 
Łomnicę, poczem wejdzie na najwyż­
szy szczyt tatrzański: Garłuch (Ger­

lach) a następnie przez Małą W ysoką. 
Polski Grzebień, Roztokę, Wodospady 
Mickiewicza powróci do Zakopanego. 
W ycieczka pod względem turystycznym 
jest bardzo interesująca. Ci z uczestni­
ków, dla których Gerlach będzie zbyt 
trudny pójdą na łatwiejszą wycieczkę. 
Koszta przejazdu i noclegów 60 zł.

Towarzyszel Zapisujcie się na wy­
cieczkę. Poznajcie piękne polskie góry.

PRZED STRAJKIEM D0Z0RC0W DOMOWYCH
DOZORCY!
Uchwałą z dnia 11-go b. m. Zarząd Związku Dozorców Domowych, w poro­

zumieniu z delegatam i z wszystkich czę ści imasta, postanow ił zwołać

WIELKI WIEC DOZORCÓW DOMOWYCH
na dzień 16 b. m., poniedziałek, do lok alu przy ul. Leszno 48 o g. 4-ej po p o t  

celem powzięcia decyzji w sprawie

o g ó ln e g o  s tra ]k u  D o zo rcó w  w  W a rsz a w ie

A m

TRAKTAT PRZYJAŹNI I TRAKTAT HANDLOWY 
MIĘDZY ANGLJĄ I TURCJĄ

W iedeń, 15 lipoa. (PAT.). W edług 
wiadomości, nadeszłych z K onstantyno­
pola, pomiędzy reprezentantam i angieL 
«lrtmj a  tureckim i odbywają się rokow a­
nia mające na celu zawarcie układu han- 
dłowegi oraz p ak tu  przyjaźni pomiędzy 
obydwoma państwami. Turcja udzielić 
ma Anglji p raw u dokonyw ania w ierceń

na swoich terenach naftowych, jako 
monopolu eksploatacji nafty w Tur 
Natomiast Anglja miałaby się posta 
o środki pieniężne na cele sanacji str 
Mossulu, należącej do Turcji. Tur 
zobowiąże się do przeprowadzenia b 
dzo surowych zarządzeń przeciwko K 
dom.
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RZĄDY KAPITALISTÓW ZAGRANICZNYCH 
W PRZEMYŚLE DRZEWNYM W POLSCE

R obotn icy  w  przem yśle drzew nym  
pracują w  w arunkach  przypom inają­
cych czasy niew olnictw a- P racow ­
nik w  przem yśle drzew nym  żyje do­
tychczas w  tak iej zależności od za ­
granicznych kap ita lis tów , że gdy 
wspom ni o u staw ie  o 8-godzinnym  
dniu pracy, o ochronie pracy, lub u r­
lopach robotniczych, —  już w  p rze­
m yśle drzew nym  p racy  dla niego nia- 
m a.

D yrek to row ie ta rtak ó w , tam  gdzie 
chodzi o zniew alanie robotników , 
pom agają sobie w zajem nie i ta k  są 
so lidarni pom iędzy sobą, że robo tn ik  
tra c ąc  p racę  w jednym  ta r ta k u  d łu­
go musi w ędrow ać, zanim  ją znajdzie. 
D ochodzi do tego, że „pracodaw cy" 
w  chwili pow stan ia organizacji z całą 
bezw zględnością w yrzucają z p racy  
członków  Zarządu O ddziału Zw iąz­
ku, a po tem  tych  „niebezpiecznych" 
pozbaw iają pracy, choćby na ca łe  
życie. Szykany w  stosunku  do ro ­
bo tn ików  - o rgan izato rów  nie m ają 
granic i odnosi się w rażenie , że w  
Państw ie Polskiem  rządzą w yłącznie 
zagraniczni kapitaliści. N iem a są ­
dów, inspek to rów  pracy, starostów , 
'k tórychby re sp ek to w ał zagraniczny 
'kapitalista. P rzeciw nie w szystkie 
•władze liczą się ty lko  ze zdaniem  
„pracodaw ców " i —  jak  np- sta ro sta  
nadw órn iańsk i opow iada —  k ap ita li­
ści zagraniczni w łożyli w  przem ysł 
d rzew n y  „kolosalne k ap ita ły "  i 
„w ielkie szczęście dla nas, że dają 
d la ty lu  tysięcy  ludzi chleb",.. T ak  
sam o w yrażają  się i inni dygnitarze 
w  tym  i innych pow iatach  ,a o tern. 
że robo tn icy  są w yzyskiw ani jak ni­
gdzie w  Polsce, n ik t nie chce w ie­
dzieć  i zam iast obrony w łasnych o- 
byw atełi usilnie broni się zagran icz­
nych w yzyskiw aczy.

W w ojew ództw ie stanisław ow - 
skiem  lasy  i ta r ta k i są przew ażnie 
w łasnośc ią  sk arb u  Państw a. Tylko 
m ałe  ta rta k i są w .rę k a c h  tu tejszych 
obyw ateli, w iększe, a przedewszys*.- 
kiem  dzierżaw ione od sk arb u  P ań ­
stw a, są  w  ręk ach  cudzioziem ców .

M iędzy skarbem  P aństw a a różne- 
mi firmami zagranicznem i zaw arto  u- 
m ow y eksp loatacy jne na 5 —  10 lat, 
obow iązujące firm y do w prow adze­
nia now ych lokom obili, traków , w y­
budow ania dom ów m ieszkalnych dla 
urzędn ików  f robotników , (za co z 
lasów  sk arb u  P aństw a dostają  d rze ­
w a  okrągłego w ięcej, niż im się na­
leży), otrzym ują i do p rze ta rc ia  
kon tyngen t drzew a okrągłego z la­
sów  państw ow ych i prow adzić m ają 
przem ysł w edług przepisów  D yrekcji 
Lasów  P aństw ow ych we Lwowie pod 
k o n tro lą  N adleśnictw a.

Czy gospodarka odbyw a się w e ­
dług um ow y i z korzyścią  dla sk a r­
bu P aństw a i spo łeczeństw a? O tern 
w łaśn ie napiszem y.

Panow ie obrońcy zagranicznego 
k ap ita łu  m ów ią —  „no p rzecież są 
dom y i m aszyny", —  Są, ale jak ie?  
Kupuje się m aszyny, ale tak ie  (czę­
sto  stare), by  służyły  tylko na czas

um ow y ze S karbem , a dom y m iesz­
kalne przypom inają sza łasy  ludów  
koczow niczych. Nie m ożna m arzyć
0 łazience dla robotn ików , o domu 
zbornym , czytelni.

Zw iedzając ta r ta k i pew ien  kapi­
ta lis ta  n iem iecki pow iedział, jak ro ­
botn icy  m ogą m ieszkać w  tak ich  bu­
dach, a gdy oglądnął u rządzenia m e­
chaniczne śm iał się do rozpuku, m ó­
wiąc, że N oe do ark i swojej zapew ­
ne sobie tak ie  już zabrał. Tak oszu­
kują P aństw o  i społeczeństw o kap i­
taliści zagraniczni, „pracujący" w  
przem yśle drzew nym .

Zyski ich dochodzą kroci, podczas 
gdy niszczą się nasze lasy, a ludzie 
przy  p racy  przym ierają głodem.

P odajem y tu  przyk łady  z trzech  
zak ładów  przem ysłow ych, m ianow i­
cie: „Polska F o res ta" , S- A. w N ad­
w ornej, Z akłady  dla przem ysłu  
drzew nego D elatyn, „M ikuliczyn", 
S. A., w  M ikuliczynie. T artak i te są 
w łasnością sk arb u  Państw a i jak w y­
żej w spom inam y, m ają przydzielony 
kon tyngen t d rzew a okrągłego do 
p rz e ta rc ia  w  tych  ta rtak ach , I tak  
P olska F o re s ta  otrzym uje 100 000 
m 3, M ikuliczyn i D elatyn  50.000 m* 
C ena taryfow a, k tó rą  ustanaw ia  
skarb  p aństw a w ynosi obecnie p rze ­
ciętn ie około 30 zł. za  m3 na pniu 
czyli około 3.50 doi. M anipulacja la- 
sow a kosztuje zł. 9 czyli 1 doi. R azem
4.50 doi. Jeżeli przyjm iem y, że z jed­
nego m3 otrzym ujem y ty lko 60% m a­
teria łów  tarty ch , to  1 m3 kosztu je  o- 
koło 7 doi. +  koszta  adm inistracji
1.50 doi., czyli p rzec ię tn a  cena za
1 m 3 w ynosi około 8.50 doi., podczas 
gdy cena m aterja łów  w  kra ju  i zag ra­
n icą w ynosi około 13.50 doi. za 1 m 3, 
czyli na 1 m3 desek  zysk w ynosi 5 
doi., co p rzy  rocznej produkcji około
60.000 m3 d esek  (Polska F o resta ) d a ­
je zysk około  300.000 dok, czyli
2.700.000 zł. M ikuliczyn i D elatyn
150.000 dok, czyli około  1,350.000 zł. 
Jeżeli do pow yższych kw ot dodam y 
zyski ze sp rzedaży  odpadków  ta r ­
tacznych, d rzew a opałow ego itd;, to 
Polska F o res ta  m a zysku 3 miljony 
zł., zaś w  dwuch następnych  1.600.000 
C en tra le  pow yższych firm  znajdu­
ją się poza granicam i Państw a, 
a księgow ość prowadzi się podwój­
ną, jedną dla siebie, a  drugą 
dla naszych władz i instytucyj. 
R zecz jasna, że b ilanse tych  zak ła ­
dów  nie w ykazują tak ich  zysków  i tu  
nie pom oże żadna k o n tro la  bez p rze­
słuchania tych, k tó rzy  m ogą dać ści­
słe inform acje. W  ten  sam  bezcze l­
ny sposób o k rada się K asy C horych 
i inne zak ład y  ubezp ieczeń  spo łecz­
nych i krzyw dzi się w  sposób o pom ­
stę  do n ieba w ołający  robotników -

W yzysk robotn ików , bo ci z a ra ­
biają  od zł. 1.20 —  3 na szychtę, zaś 
w ykw alifikow ani od zł. 3.60 —  4.60, 
po lega na  tem , że ro b o tn ik  tak i idzie 
na drugą szychtę, czyli p racu je go­
dzin 16 na  dobę, często  naw et, w  o- 
k re sie  półm iesięcznym , 30 i 34 
szycht. A by ten  wyzysk zrozum ieć i 
zarazem  udowodnię, że w ładze tole-

Co słychoC nu świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WYBUCH W PROCHOWNI
Wskutek eksplozji w prochowni w 

Wurzburg (Niemcy) 4 osoby poniosły 
śmierć, a 24 zostało ranionych. Przy­
puszczają jednak, iż liczba ofiar na tam 
się nie ogranicza,
NIE MOŻNA DWUM BOGOM SŁUŻYĆ.

Wczoraj o godz. 18.25 przybyli do 
Wiednia samolotem „Europa", na za­
proszenie aeroklubu niemieccy lotnicy
transoceaniczni Koehtl i Huoefeld, powi­
tani na lotnisku przez przedstawicieli
rządu austrjackiego i przez posła nie­
mieckiego w Wiedniu. Lotnicy niemiec­
cy mieli być bardzo uroczyścoe przyjęci 
przez gminę m. Wiednia, na odbytem 
jednak wczoraj posiedzeniu radnych 
miasta uchwalono nie urządzać na ich 
aześć przyjęcia, ponieważ lotnicy uwa­
żali za wskazane złożyć wizytę eksce- 
sarzowi Wilhelmowi w Doorn. Taką sa­
mą decyzję powzięła niedawno gmina 
miasta Kolonji.
GŁÓD W ŻYDOWSKICH KQLONJACH 

NA KRYMIE.
W żydowskich koloojacJb na Krymie a 

zwłaszcza w Chersońszczyźnie, odczuwa 
się ostry głód. Dzięki niewielkim kre­
dytom rządowym zdołano zakupić pew­
ne ilości zboża ,są one jednak już całko­
wicie na wyczerpaniu. Przygnębiony na­
strój ludności potęguje się na skutek źle 
zapowiadającego się urodzaju. Posucha, 
która panowała na Chersońszczyźnie w 
tegorocznych rozmiarach, jest zjawi­
skiem nie spotykanym nawet w tych o- 
kolicach, W związku z tem zauważono 
sporadyczne wypadki porzucania kolonji 
przez osiedlonych tam żydów.

rują łamanie ustaw, dodamy, te  wy­
padkom  nieszczęśliwym przy pracy 
ulegają w przemyśle drzewnym nie­
rzadko dzieci 12-letnie, o czem moż­
na się przekonać w Zakładzie Ubez­
pieczenia od W ypadków we Lwo­
wie. Nadto trzeba dodać, że godzi­
ny poza pierwszą szychtą, aż do 
szesnastej p łacą w tartakach  tak, jak 
za pierwszą szychtę, nie wypłacając 
dodatku, określonego w ustaw ie o 
czasie prący.

Na tem tle sprow okował dyrektor 
firmy „Mikuliczyn" strajk i odgraża 
się(< że jemu (a o sobie mówi, jak da­
wniej panujący „nam") nie ma do roz­
kazu żądna władza państwowa, że 
za wszystko zapłaci, a na swojem 
postawi.

W alka trw a już drugi tydzień. 
Strajkuje kilkuset robotników. Jed ­
ni rozjechali się, inni zaś pozostali, 
głodem demonstrując przeciw  krzyw­
dzie swojej, przeciw okradaniu spo­
łeczeństw a i skarbu Państw a.

Klasa pracująca, tak  robotnicy 
pracujący fizycznie, jak i wszyscy 
nieprzekupieni przez kapitalistów  
drzewnych urzędnicy, stoją po stro ­
nie tych pokrzywdzonych. Po wsiach 
okolicznych Huculi postanowili dzie­
lić się chlebem ze strajkującymi, bo 
wszyscy widzą krzywdę pracujących 
i straszną grabież mienia narodow e­
go; niestety, oprócz tych, których 
obowiązkiem jest bronić ustaw  i m a­
ją tku  państwowego.

WYRÓWNANIE GĘST0SCI ZALUDNIENIA 
DROGĄ MIĘDZYNARODOWYCH WĘDRÓWEK

WANDA NIEDZIAŁKOWSKA - DOBA- 
CZEWSKA.

WIDMA P0STAWSKIE
Nowela.

Ze zbiorku „Atinfafura1', wydanego 
świeżo w Wilnie.

Biały pałac spał cicho pod nocy let­
niej osłoną. Srebrny miesiączek wypły­
nął właśnie z za drzew i zajrzał cieka­
wie w okno na pierwszem piętrze. Pan­
na Zuzanna zmęczoną płaczem główkę
0 szybę oparła : zapatrzyła się na mgły 
księżycowe, między drzewami parkowe- 
mi snujące się prześlicznie. I park spał 
także — pałacu wzorem. Śnił coś pięk­
nego, a może smętnego, bo wzdychał 
przez sen cichuteńkim drzew poszumem. 
O, jakże słodko jest śnić i nie pamiętać.

Panna Zuzanna niecierpliwem skinie­
niem ręki odprawiła garderobianą. Za­
lękniona dziewczyna, na panią swoją raz 
wraz się oglądając, pogasiła kandelabry
1 na palcach komnatę opuściła.

Przymknęła aa sobą drzwi, a panna
Zuzanna stała jeszcze chwilę nierucho­
ma, by się upewnić, że nikt już jej nie 
śledzi. Poczem między ubraniem, rozrzu- 
oonem po szezlongu i podłodze, gorącz­
kowo szukać jęła przyzwoitego zamia­
rom swoim stroju. Znalazła wreszcie i w 
rękę ujęła długi szal kaszmirowy perła- 
wej barwy, jako to światło miesięczne w 
omroczonym parku — nikłej i niepew­
nej. Otuliła się cała onym srałem; złote 
loki starannie przykryła, uważała, by 
róianem  liczkiem nie zaświecić, m odw n 
okięm nie błysnąć, nię zagrać pod’ księ­
życ, znienacka, koralowemi usteczkami.

Wyglądała teraz, jak widmo -mętne,

po ruinach i starych cmentarzach snują­
ce się żałośnie. Nikt jej nie pozna.

Otworzyła drzwi na korytarz. Nigdzie 
dźwięku ni blasku zapomnianej lampy... 
Przewionęła korytarzem.., Cisza. U 
drzwi bratawych przystanęła nięco. Śpi 
spokojnie Kostuś, ani przeczuwa, że sio­
stra... po nocy... Jakże to?!

Już jest na ganku, już lekkiemi stopy 
zbiegła na żwirowaną drogę, wzdłuż 
kwietnika się przesuwa, w aleję, fta le­
wo, do Wzgórka Pustelnika.

W rozwalonej chatynce sowa huka 
ponuro. Jakże straszno, mój Boże! Kto 
wie, jakie snują się dziwa w noc księży­
cową, w głębi parku sennego, o samej 
północy?

Oto szepce coś w krzewach jaśminu, 
oto świeci oczami urocznemi poprzez ro­
sę. Oto śmieją się szklanem śmiechem,
na leszczynach, siedzące, boginki. To 
ich włosy zielone przewijają się pasma­
mi długięmi między gałązkami młodych 
brzóz.

Czając się, jak zdrajca, przeleciał 
chyłkiem nietoperz. W ślad za nim! 
wślad za jego krzywym lotem!

Na Czaplą Łąkę
Na Czaplej łące srebrzy się, szkli się 

jezioro, bieleje rose. Kiwają głowami 
bujne dzwonki łąkowe, chwieją się duże 
rumiany—białe gwiazdy o sercach zło­
tych, zeszłe z nieba na ziemię sposobem 
niepojętnym.

Kolumny niebotyczne drzew wysoko­
piennych gałęzistemi kapitelami srebrno 
błękitne podpierają sklepienie. U boku 
mieeiącska jedna gwiazda święci, jak ci­
cha łza nocy, perła cudnego blasku. Na 
jej widok zapomniała pąnna Zuzanna lę­
ku. Ukoiło lęk artystowskie poczucie,

niezwyczajnej piękności widokiem obu­
dzone. Przystanęła, z ręką na sercu, za­
dyszana. Patrzy. J u t  prawię po co tu 
przyszła — nie pamięta.

Ale oto zaszemrały krzaki, ugięła »ię 
łąka wilgotna pod' czyjemiś krokami 
śpiesznemi.

Odwróciła się ku idącemu dziewica, 
obie ręoę wyciągnęła, stęskniona. Ujął 
młodzian te dłonie białe i do uat gorą­
cych przycisnął.

Ku wysokim drzewom kochankę wie­
dzie, płaszcz rzuca i na mchu ściele, by 
mogła usiąść bezpiecznie. Potem u nóg 
jej przyklęknął; szeptali coś eobie, z* 
skronią przytuloną do skroni. Było tam 
o ioh doli ciężkiej i szczęściu niezmie- 
rzoneju, że są tak blizko, rązem, czują­
cy nawzajem hioie serc swoich i ogień, 
co buohał z ich młodych ciał.

Młodzian mówił o rychłym wyjeżdzie,
0 powinnościach świętych, co go kędyś 
wzywały na trudną, ciernistą obowiązku
1 poświęcenia drogę. Dziewica błagała, 
by ją we łzach, samotną, nie zostawił. 
Potem mówili o srogiego brata nieubła­
ganym gniewie, o zawistnego losu prze­
szkodach, między niemi spiętrzonych. 
On prosił o coś gorąco, ona chwianiem 
przeczącem głowy odmawiała długo... aż 
smać uległa. Bo główkę potulnie na męs- 
skiem ramieniu kochanka złożyła 1 
przymknęła powieki na świat otaczają­
cy, woli jego jedynie się poddając. Wów­
czas to usta z ustami spotkały się przy­
padkiem 1 rozstać aię nie mogły chwilę 
długą. Pieczęcią był ten pocałunek, 
stwierdzającą uroczyście przyrzeczenie, 
dane przed ehwitą. A t młodzian głowę 
podniósł i mówił:

— Dzięki ci, słodki aniele, żeś błagań

W b. poważnym miesięczniku poświę­
conym międzynarodowej współpracy w 
którym redaktorka pani Antonina Val- 
lentin potrafiła skupić najrozmaitszych 
autorów Europy, prof. Dr. Ernest 
Schultze, dyrektor instytutu gospodar­
stwa światowego w Lipsku ogłosił pod 
powyższym tytułem artykuł w którym 
przedstawia kwestję przeludnienia nie­
których części świata wobec braku lud­
ności w i/nnyoh, jako problem gospo­
darczy pierwszej kategorji. Należy się 
spodziewać walki o wyrównanie gęsto­
ści osiedlenia. Protokół genewski który 
doazedł do skutku w jesieni 1924 r. na 
posiedzeniu Ligi Narodów, stanowi o- 
znakę kierunku, w którym walka o wy­
równanie osiedlenia się potoczy.

Autor zwraca uwagę na aiłę obawia­
jącą się w państwach europejskich w 
procesie uprzystępnienia ziemi obszar­
ników włościaństwu. Krzywda, leżąca 
w posiadaniu ogromnych przestrzeni w 
w jednych rękach, podczas gdy masy 
bezrobotnych nie mogą znaleźć miejsca 
dla osiedlenia się, musiała w wielu kra­
jach ustąpić gdyż ustawodawstwo przy­
szło pokrzywdzonym z pomocą. Roz­
woju tego żadne państwo wstrzymać 
nie może.

Stąd powstało żądanie skierowane do 
prawa międzynarodowego, aby miljono- 
wa ludność bezrolna albo małorolna nie­
których państw nie przeżywała życia 
swego w głodzie, albo półgłodzie, pod­
czas gdy kula ziemska wykazuje ogrom­
ne niewzięte pod uprawę przestrzenie.

W skrócie podaną tu myśl prof.
Schultzego autor uzasadnia następujące*
mi tabelami;

|. Powierzchnia w miljooach kwadra­
towych kilometrów;

1. Rosja azjatycka 15
2. Europa 11.1
3. Chiny U
4. Kanada 9.6
5. Brazylja 8.5
6. Stany Zjednoczone 7.8
7. Australja 7.7
8. Rosja europejska 5.2
9. Indje brytyjskie 4.6

11. Ilość ludności w miljonach:
1. Europa 470
2. Chiny 433
3. Indje brytyjskie 319
4. Stany Zjedn. 105
5. Rosja europejska 81.7
6. Brazylja 306
7. Rosja azjatycka 18.3
8. Kanada 8.8
9. Australia 5.4

III. Ilość ludzi osiadłych na jednym
kilometrze:

1. Indje brytyjskie 68.35
2. Europa 42,30
3. Chiny 39.08
4. Rosja europejska 15.61
5. Stany Zjednoczone 13.49
6. Brazylja 3.61
7. Rosja azjatycka 1.25
8. Kanada 0.91
9. Australja 0.71

Przed trzema laty brała delegacja P. 
P. S. udział w socjalistycznym kongre­
sie dla emigracji i imigracji w Londy-

moich wysłuchała nareszcie. Świat sze­
roki; naa, dwoje sierot, pomieści i przy­
tuli. Tylko* pamiętaj, przyjdź jutro tutaj 
o tej samej porze, albo i wcześniej nie­
co, wdzięczna Zuziu moja, Mam ja tu 
sprawę ważną, nim odjadę. Chcę, by mi 
czasu starczyło do powozu cię odprowa­
dzić i ukryć w jego głębi. A sam tu je­
szcze powrócę na chwilę.

— O, mój luby! ten twój przyjazd na­
gły, to ukrywanie się tajemne, czyżby 
sekret przed bratem moim jedynie miały 
na celu? Jakie tobie grozi niebezpie­
czeństwo? Chcę wiedzieć! Żoną twoją 
będę, z tobą w świat, wbrew woli naj­
bliższych odchodzę... Zali wiedzieć nie 
mam prawa, jaki miecz wisi nad tobą?

— Przyjdzie pora, Zuziu, Zuziu, Żoną 
moją będziesz, ale i żonie zwierzać cu­
dzych tajemnic nie woJno. Wiedz jeno, 
że czynię, oo mi honor Polaka i ofścjera 
czynić nakazuje. Daj ust raz jeeacze i że­
gnaj — do jutra

Przy pożegnaniu czułem nie widzieli, 
jak za olszowemi krzami miga Szary 
cień, jak przycupuję, przykuca, nasta­
wia uszy 1 oczy, poprzez mrok, wytrze­
szcza. Słów dosłyszeć nie może, ąle z 
krzyjówki swej bagnistej postacie obie 
widzi doskonale, w uścisku wzajemnym 
zwarte. Więc chichoce śmiechem diabel­
skim i pięście między grube wargi w tła­
cza, by ów chichot zdradziecki przytłu­
mić. Oderwali się cl dwoje od siebie. 
Panna Zuzanna na ścieżynie stoi, białem 
światłem księżycowem bielusięńko zala­
na. Młodzian ku krzakom idzie, Czaplą 
łąkę bramującym dokoła. J u t  znikł pra­
wie, a jeszcze przystanął i stłumionym 
głosem zawołał;

— Do jutra więc, najmilsza! OdwagiI

nie. Podczas gdy wszystkie kraje prze­
ludnione były za możliwie największą 
swobodą imigracji, kraje do których 
ludność wywędrować by chciała, zaję­
ły bezwzględnie stanowisko odmowne, 
motywując niechęcią współmieszkania 
z ludnością o skónze barwnej (z tabel 
łatwo odczytać o k tórą się rozchodzi) 
a wobeę rasy białej niechęcią dopu­
szczenia ludności o małych potrzebach 
nie stanowiących konsumenta koniecz­
nego dla dzisiejszego gospodarstwa kra­
jów, do Których emigrować mają. Sta­
ny Zjednoczone na kongresie ze zrozu­
miałych powodów, zastąpione nie były, 
Do Brazylji wjazd jest wolny, ale tru­
dne tam dla europejczyków warunki^, 
a nęcąca Australja i Kanada o dopusz­
czeniu obcych ani sły***ć nie chcą i na­
wet proletariatowi anglo - saskiemu 
robią wielkie trudności.

Kwestja możności emigracji do kra­
jów klimatycznie i kulturalnie dla lud­
ności polskiej dogodnych ma pierwszo­
rzędne znaczenie. Cały szetreg gospo­
darczych zjazdów światowych zajmował 
się sprawą emigracji, ostatnio Zjazd 
Komitetu międzyparlamentarnego dla 
handlu w Wersalu, ale żaden nie posunął 
sprawy naprzód. Może myśl przesunię­
cia kwestji emigracji na grunt prawa 
międzynarodowego stworzy drogę, pro­
wadzącą do rozwiązania piekącej dla 
nas sprawy. Popularyzacja tabel prof. 
Schultzego obudzi może sumienie świata

Gdyby można nakłonić Australję 5 
Kanadę do otwarcia ich granic dla imi­
gracji ludności rasy białej aż do podnie­
sienia zaludnienia do wysokości zalud­
nienia Stanów Zjednoczonych, to jest 
14 ludzi na kilometrze, pozostałoby 
miejsce dla emigracji dziesięciu miljo- 
nów Europejczyków, to jest dla prawie 
czwartej części dzisiejszego zaludnienia. 
Czysto arytmetyczne to zestawienie — 
bez względnienia luźnych bardzo wa­
runków emigracji i imigracji — ze 
względu na niewielką wysokość wzię­
tych pod uwagę liczb, przeoież daje 
obraz możliwości, gdyby sprawę można 
przenieść na teren sprawiedliwości 
społecznej, jak słusznie zwraca uwagę 
prof. Schultze czynił to w Europie sze­
reg państw w znacznie trudniejszych 
swoich warunkach wewnętrznych.

H. D.

KURSY
DLA KANDYDATÓW NA ŁAWNI­

KÓW DO SĄD0W PRACY
„Sękretarjat Komisji Okręgowej 

Związków Zawodowych m. st. W arsza­
wy komunikuje, iż dalszy wykład na 
Kursach dla kandydatów na ławników 
do Sądów Pracy odzbędzie się dziś, 
dnia 16 lipca roku bież- o godzinie 7-ej 
wieczorem, w lokalu Związku Zawodo­
wego Metalowców, Leszno 53, na temat 
„Ustawa o Sądach Pracy". Wykład wy­
głosi tow. dr. Kriger.

Sekretarjat czynny na miejscu od go­
dziny 6.30 wiecz,

Sekr. Kom. Okr. Zw. Zaw.
m. st. Warszawy 
Ed. Zawadzki.

Będę czekał pod tą samą olchą! Skinęła 
mu ręką i znikła na zakręcie alei. Mło­
dzian, jak upiór nocy, co, o świtaniu, do 
zimnego grobu powraca — przepadł w 
zaroślach.

Zasię cień szary nietoperzym mlekiem 
pomknął ku pałacowi. A chichotał wciąż 
po drodze, a radował się, że usłyszał tak 
ważną! nowinę, godną uszu miłościwego 
pana na Postawach, grafa Konstantego 
Tyzenhauza.

* *
*

A nazajutrz była niedaiela. Jaśnie 
Wielmożny, jako miał we zwyczaju, wo­
dną drogą udawał się do kościoła w 
miasteczku, gdzie go z sumą ksiądz pro­
boszcz oczekiwał. Przygotowano łódź, 
suto kobiercami przykrytą u przystani, 
na szerokim kanale. Kanał równo, jak 
strzelił biegnie ku parkowemu jezioru, 
stamtąd zasię, przewinąwszy się przez 
gościniec, może donieść łódkę aż do Po- 
stawskiego stawu.

Olbrzymi staw, sztucznie na rzec* 
Miadziołu uczyniony, poruszał Tyzen- 
hauzowskie młyny i tartaki. A Farą sta­
ła tuż nad nim, u brzegu i chłopak ko­
ścielny czekał z dzwonkiem w ręku, by 
dać hasło, gdy zobaczy w dali, jak gra 
słońce na mokrych wiosłach jaśniedzie- 
dzicowej łódki, jak się żarzy w szpikul­
cu, zdobiącym jej dziób.

Tej niedzieli nie śpieszno było panu 
Konstantemu. W gabinecie swoim, przed 
pękatym sekretarzyklem pradziadow- 
skiim, siedział i niby w pożółkłych gme- 
ra ł papierzyskach, a właściwie cichym 
szeptom zaufanego sługi bacznie nasta­
wiał ucha.

(C. d. u.).
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
Zamieszkali na terenie Schroniska Miej­

skiego na Żoliborzu tow. 1 tow., należący do 
PPS, winni zgłosić się z legitymacjami człon, 
kowslciemi do Sekretariatu  tuit. Koła, budy­
nek 16 m, 1, codziennie od godz. 18 do 20, 
w celu zarejestrowania się.

Zarząd Koła PPS Żoliborz 1.
We wtorek dnia 17 b. m.

Koło Gazownia .Ludna" o godz. 6 w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
»ię zebranie Koła.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 10, odbędzie »ią 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

rYriel"śo- Praska o godz. 1 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Sielce o godz. 7 w lokalu < W -  
zicy, Czerniakowska 32, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Młodzieży °  Śo4r- 7 w lokalu Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie 
koła.

Kolo fabryki „Perkun" o godz. ?  m. 30 
W lokalu dzielnicy. Brukowa 29, odbędzie
się zebranie koła.

Koło Żoliborz. 0  godz 6 w OKR (Ał. Je ­
rozolimski* 61, odbędzie się zebranie koła.

MŁ0DZIE2
AK ADEM JA KU CZCI OKRZEI.

Staraniem  K oła im. St. Okrzejt W ar­
szawskiej Org. Mł. T. U. R. odbędzie się 
w  niedzielę, dn. 22 lipca, o godz. 4 pp., 
w  lokalu Z. Z. K., Brzeska 2

uroczysta Akademia  ̂
ku czci Stefana Okrzei.

Przemówienie w ygłosi tow. sen An­
drzej Strąg.

Tow arzysze, staw cie stę licznie I 
OBÓZ LETNI ORGAN. MŁODZ. TUR. 

(dekada żeńska)
Zapisy na 2-gą dekadę Obozu (dla 

kobiet) przyjmuje Sekretariat Kom. 
Centr, W arecka 7 od godz. 10 —  2 i 
5 — 8.

Ruch kult.-oświatowy
Wycieczka Związku Drukarzy do Płocka.

Komisja Kulturalno -  Oświatowa Związku 
Zaw. Drukarzy, pragnąc uprzystępnić człon­
kom Związku i ich rodzinom poznanie za­
bytków starego gTodu książąt mazowiec­
kich, urządza dnia 21 b. m. wycieczkę k ra­
joznawczą do Płocka. Koszt przejazdu III 
ki&są w obydwie strony wynosi 6 zł. 50 gr. 
Zapisy przyjmuje codziennie Związek od 
godz. 7 do 9 wlecz, oraz delegaci drukarń 
do dnia 20 b. nv włącznie. Zbiórka wyciecz­
kowiczów 21 b. m. (sobota) o godz. 10 w. 
na przysłani Żeglugi Parowej (lewa strona 
mostu Kierbedzia). Powrót z wycieczki w 
poniedziałek 23 rano.

CO GRAJA KINA?
Colosseum: „Wyzwolona .
Stylowy: „Syn prerii".
C a s in o :  „W  d a n c in g o w y m  ś w ia tk u "  i „ H a r-

ry i senne mary •
Miejski: Wznowienie „Cyganerji". Jutro 

premjera: „Król dzikich stepów".
Palace: „Dzieweczka z pudełkiem" i „Do 

czego tęskni kobieta .
Splendid: „Okręt grzechu"
Pan: Premjera.
Rococo: „Walka namiętności".
Wodewil: „W p >goni za narzeczoną". 
Filbarmonja: „Opętana przez zmysły" i 

, W krainie świętego ognia",
Capitol: Premjera.
Światowid: „Białe noce",
Apollo: „W ładca zwierząt" i „Kalilor-

P R E M J E R A

Film o wielkich słodyczach i niemniej- 
szych goryczach pożycia małżeńskiego

Zo n a  i n ie  Zo n a
Maskarada serc i jej skutki! 

Nieprzerwany łańcuch qui pro quo. 
W rolach głównych:

CARMEN BONI I GUSTAW 
FR5HLICH.

Obrar. „ENHAFILM"

bo jk a  z  t e ś c io w ą
O godz. 3-ej po południu kanon jer I -go 

pułku lotniczego, Edward Brzozowski, ko­
rzystając z przepustki, odwie i onę swo 
ją Jadwigę, zamieszkałą wra* z jej matką 
Bronisławą Maxur, w domu Nr. przy pilicy 
Belwederskiej, W czasie wizyty, podczas 
której obie niewiasty raczyły wojaka o 
ficie alkoholem, wynikło między kan. Brzo­
zowskim a jego teściową, P- M**er, niepo­
rozumienie zakończone bójką. Kanonjer 
wpadł w furję, schwytał krzesełko połamał 
je, porozbijał wszystkie talerze, rozbił piec, 
wywrócił stół i gołemi rękami począł wybi­

jać szyby w oknach, kalecząc się niaazkodli- 
wie w obie dłonie. Po porozbijaniu wszyst­
kich mebli Brzozowski począł odrywać po­
dłogę. Zalarmowani hukiem i trzaskiem są­
siadzi wezwali z XX komisarjatu pomoc. 
Dwuch posterunkowych ujarzmiło z trudem 
wojaka i oddało go w ręce żandarmerji, któ­
ra przewiozła go do szpitala Ujazdowskie­
go, bowiem Brzozowski doznął przy demolo­
waniu mieszkania i innych okaleczeń po z* 
rękami. Teściowa doznała nieznacznych o- 
brzażeó i sińców.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

Król Dzikich Stephen
J u n e  M arlow e i H ugh A llan
Wł. „Universal". N a d p r o g ra m .

Codziennie o godzinie 5 pp., w nie­
dzielę i święta o godz. 12 jeden seans 

popularny
„Miesiąc wędrówki po Polsce"
Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy.

ATAK n a  p o s te r u n k o w e g o
Posterunkowy III kom:8ar)a û, wysiadając 

na kilka minut przed godziną 12-tą, na uli­
cy Wolskiej, przed dome® Nr. 113, zauwa­
żył liczne towarzystwo, którego zachowanie 
się kłótliwe znamionowało niedaleką bójkę. 
Kiedy wymysły i klątwy doszły do zenitu 
posterunkowy, w grzecznej formie, zapropo­
nował awanturnikom rozejście się. Oświad­
czeni* policjanta odniosło *en skutek, że 
kłócący się natychmiast zawarli rozejm i ła ­

wą ruszyli na policjanta, obiecując nieparla- 
menlarnemi wyrazami, pobić go za wtrąca 
nie się nie do swoich spraw. Nie czekając 
na zrealizowanie obietnic posterunkowy się 
gnął po rewolwer i dał ognia w górę, co tak 
podziałało na awanturników, t e  się natych­
miast rozbiegli. Policjant pogonił za zbie­
gami i jednego z nich ujął, Jesrt to Hen 
Baranowski. Osiadł pod kluczem.

CO BYWA POWODEM ZAMACHÓW 
SAMOBÓJCZYCH?

I I

„WODEWIL" r S A n f
GEORG ALEXANDER

„W POGONI z a  
NARZECZONA

kuszącą O LG Ą BRINK zostaje 
uwiedziony przez ponętną 

MARIETTĘ MILLNER.
Akcja toczy się w EGIPCIE i COLOM­

BO na CEL JONIE.
Reźyserja G E O R G  JACOBY* 

UWAGA: W upalne wieczory kino 
czynne w letnim budynku w ogrodzie.

M l  ^ ■■ ■ '"■ ra  >1

UBEZPIECZAJCIE SIĘ 
W P. K. 0.

N ikt n ie  m oże p rzew idzieć  długości 
sw ego życia. J a k ż e  częs to  się zdarza, 
i e  u m iera  nag le jedyny  żyw iciel rodzimy 
pozostaw ia jąc  ją  b ez  żadnych  środków  
do życia, co w ięcej p ozostaw ia jąc  ją 
b ez  m ożności za ro b k o w an ia  skoro  ro ­
d z ina  ta  sk ła d a  się z dzieci lub m ało­
le tn ich .

Rodzina pozbaw iona takiego żywi­
ciela s ta je  się c iężarem  spo łeczeństw a, 
p o p ad a  w sk ra jn ą  nędzę.

Inaczej jed n ak  p rze d staw ia  się sp ra ­
w a, gdy żyw iciel rodzimy m yśli jasoo o 
przyszłości i ubezp ieczy  się  na żyoie. 
W ted y  rodzina o trzym uje po śm ierci 
prem ję, k tó ra  pozw ala  jej egzystow ać. 
R odzina ta k a  nie jest w te d y  c iężarem
społeczeństwa.

W e wszystkich krajach ubezpieczenia 
n* życie są niezmiernie popularne.

W  Polsce wprowadziła je Pożyczko­
w a Kasa Oszczędności. U bezpieczenia 
P. K. O, tanie i dla najszerszych mas 
przystępne cieseą się w ielkiem  po­
wodzeniem, mimo, że istnieją od b ar­
dzo niedawna.

Jeżeli myślisz poważnie o przyszłości 
twej rodziny ubezpiecz się na życie w 
P, K. O. Żądajcie informacji w Centrali 
i we wszystkich urzędach pocztowych.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
W a rsz a w a , W arecka 9, (teł. 229-70)

poleca po zniżonej cenie dawno w yczer­
paną książkę

Karola K a u t s k y 'e g o .  ZASADY SOCJA­
LIZMU

Cena 1 zł.
Organizacje partyjne, zawodową, oświa­
tow e prosimy o jaknajszybsze n ad e­

słanie zamówień zbiorowych.

r
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CASINO NOWY ŚWIAT 50. 
Pocz. o godz. 6-ej.

Podwójny program:
Dramat z życia „Tancerki do wynajęcia”

„W mKIKNTH ŚWISTKI)"
w roli gł. najpiękniejsza kobieta świata 
JE A N  C R A W F O R D  i niezrównany 
O W EN  M O O R E  oraz znakomita ko- 

medja p. t.

„HARR9 i SEHHE IU R S“
w roli gł. smutny wesołek

1

l i

1 
1

H A R R Y  L A N G D 0 N  g

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m i e l n a  9 .  Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 20 aktach. 

Dwa czołowe filmy najnowszej pro­
dukcji sowieckiej:

”  „D Z IE W E C Z K A  I  P U Ł K I E M "
wyśmienita komedia na tle stosunków 
mieszkaniowych i współżycia „proletar­

iuszy" z „burżujami".

2) „00 GZEGO m m  KOBIETH...”
Życiowy dramat miłosny, rozgrywają­
cy się wśród hulanek i zabaw sowiec­

kich „nepmanów".
Obraz b. „Polonja-fllm "

Dwudziestoletnia Jadwiga Rolankiewiczó- 
wna, ekspedjentka, (Dobra 20), wstała wczo­
raj o godz. 6-ej rano z zamiarem udania się 
na wycieczkę w towarzystwie koleżanek. 
Ojciec nie zgodził się i«dnak wypuścić 
jęj samej bez opieki. Wynikł* sprzeczka, w 
czasie której silnie zdenerwowana Kolankic- 
wiczówna, będąc jeszcze w negliżu, wysko­
czyła z okna Ii-go piętra no ulicę. Lekarz

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w dalszym cłągu pogodnie i u- 
palnie ze skłonnością do słabych burz lokal­
nych na wyżynach i w górach. Słabe wiatry 
miejscowe przechodzące w ciszę.

Wyjaśnienia w sprawie podatku dochodo­
wego od 15% dodatku do Pcnsyi urzędni­
czych, Mimistefjum Skairbu wyjaśnia, że od 
15%-wego dodatku do pensyj urzędniczych 
zostanie potrącony podatek dochodowy, o- 
bliczony w ten sam sposób, jak d jednora­
zowych wynagrodzeń, a mianowicie: do o- 
bliczonej w stosunku roczny1® sumy ostat­
niego periodycznego wynagrodzenia dodaje 
ę«ę wynagrodzenie jednorazowe i od otrzy­
manej kwoty ustała się stawkę procentową, 
według której ptrąca się pdatek dchodowy 
od wynagrodzeni* jednorazowego (w danym 
wypadku 15% dodatku).

Kwestarae b ę d ą  dwukrotnie legitymowa- 
ni. W celu uniknięcia wszelkich nadużyć 
przy kwestach publicznych Koroisarjat 
Rządu wydał rozporządzenie, według któ­
rego instytucje społeczne, ubiegające się o 
pozwolenie na zbiórki i kwesty publiczne 
na terenie W arszawy poza dotychczas obo­
wiązujący1® warunkami — winny każdora­
zowo przedkładać wydziałowi opieki spo­
łecznej listę osób, które mają przeprowa­
dzać zbiórkę z załączeniem legitymacji z 
fetograijami Legitymacje te, ostemplowa­
ne przez Komisariat Rządu, zwracane będą 
instytucji w przeddzień terminu kwesty. 
Następnego dnia po odbyciu kwesty, naj­
później do godziny 12-ej w południe legity­
macje kwestarzy winny być ponownie 
przedłożone Korni-? aria łowi Rządu.

Wycfeczki dla dziatwy pozostającej na 
lpto w Warszawie. W arszawska Komisja 
Oddziałową Kół Młodzieży Polskiego Czer­
wonego Krzyża organizuje w okresie mie­
sięcy letnich szereg wycieczek podmiej­
skich dla młodzieży, pozostającej na lato 
w Warszawie. Pragnący wziąć udział w 
wycieczkach proszeni są o zgłaszanie się 
do biura Komisji, nł. Mazowiecka 9 m. 7, 
te ł 302-%, w godz. 9 — 15.

TEATR NOWOŚCI—Bielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

na w ielką am erykańską rewję

„W ARSIAW fl-NEW -yORr
z udziałem: POGORZELSKIEJ SOKOŁOW­

SKIEJ i całego zespołu.
K .,d y

Pocz. godz. 8 1 10 wiecz Dla wygody, pu­
bliczność wpuszcza się po każdej przerwie. 
Kasa czynna od 6 w., w niedzielę i święta 

od 3 pp.

Pogotowia stwierdził u desperatki wstrząs 
mózgu, rany tłuczone głowy i lewej skroni, 
oraz ogólne potłuczenia. Po doraźnym opa­
trunku, ofiarę nieporozumień rodzinnych w 
■tanie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego. Tak drobne 
bywają nieraz przyczyny zamachów samo­
bójczych.

TEATR i MUZYKA
Dzli w tea trach  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8 ej „Ognie sztuczne"
Letni

o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
1200 — 13.00 Koncert z płyt gramolono* 

wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu hejnał * 
Wieży Marjacklej w Krakowie, Komunikat 
lotniczo - meteorologiczny 13.10 — 15 00
Przerwa. 15.00 — 15.200 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, samorządowy, 
oraz nadprogram. 15.20 — 16.30 Przerwa 
16 30 — 16.45 Tygodniowy przegląd komu­
nikacyjny. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 
17.23 Program dla dzieci. 17.25 — 17 50 
Odczyt „Zagadnienie przygotowania na­
uczycieli szkół średnich w zakresie geo­
grafii". 17.50 — 18.00 Przerwa. 18.00 —
19.00 Transmisja muzyki lekkiej z Wilna.
19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19 30 
Przerwa 19.30 — 19.55 Lekcja języka fran­
cuskiego. Lektor Lucien Roquigny. 19.55— 
20.05. Komunikat rolniczy. 20.05 — 20.15 
Nadprogram, komunikaty. 20 15 — 20.30 
Przerwa. 20.30 Transmisja z Wiednia, w 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w 
jęz. francuskim- Koncert międzynarodowy 
(Transmisja z W iednia do Berlina, Pragi i 
Warszawy). 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 
— 22.20 Komunikaty P. A. T. 22.20 — 22.30 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nadpro­
gram.

JUTRO.

i3 00 — 13,10 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży Mariackiej w Krakowie, komunikat lo­
tniczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: m ete­
orologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15 20 — 17.00 Przerwa 17.00 — 17.25 O d. 
czyt „Malarstwo warszawskie w okresie 
klasycznym". 17.25 — 17.50 Transnwsja od­
czytu z Katowic. 17.50 — 18.00 Przerwa.
18 00 — 19.00 Koncert popołudniowy soli­
stów. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 —
19 30 Przerwa. 19.30 — 19.55 Odczyt „Trzę­
sienie ziemi w Bułgarji" 19.55 — 20.05 Ko­
munikat rolniczy, oraz transmisja z Krako­
wa notowań giełdy zbożowej krakowskiej.
20 05 — 20.15 Nadprogram, komunikaty. 
20 15 Koncert popularny Orkiestry Filhar­
monii Warsa. 22 00 — 22.06 Sygnał czasu,
'komunikat lotniczo - meteorologiczny.
22 05 — 22.20 Komunikaty P. A. T. 22.20— 
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy i
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z restauracji „Oaza".

Teatr Narodowy. Ostatnie dwa razy „O-
gnie sztuczne".

Teatr Letni. .Sekretarka pana prezesa" 
Teatr Polski -Broadway".
Teatr Mały. „Oto kobieta".
N ajbltsza premjera Teatru Małego. 

Teatr Mały wystąpi w końcu tygodnia z 
premjera głośnej komedji Rob. Bracco p. t. 
, Prawdziwa Miłość". Sztuka ta. pełna sło­
necznego humoru i świetnego dyalogu, re ­
żyserowana prze* A. Węgierko, grana bę­
dzie przez M. Malicką i A  Węgierko w ro­
lach głównych. Dekoracje projektuje K 
Frycz.

T eatr , Morskie Oko" (Jasna 3). Codzien­
nie wielka rewja letnia p. t „To trzeba 
zobaczyć". Początek .przedstawienia o g. 
7 30 i 10 w.

Teatr „Qui Pro Quo". Ja  lubię podglądać. 
T eatr NowoścL „W arszawa - New York". 
T eatr Regionalny w gmachu Związku 

Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20. Co­
dziennie „Wesele na Kurpiach", sztuka k*. 
Skirkowskiego. Bilety do nabycia w spe­
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No­
wego Świata i AL 3.go Maja od godz. 3 do 
7 wiecz., a od g. 7w kasie teatru.

Teatr „Czerwony As**. „Naai w Gdyni'**

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY
,START“IV

ft) sekcja g im nastyczna ćwiozy gry 
sportow e (hazena, sia tków ka, koszyków  
ka) i ruchow e na bo isku  O ficerskiej 
S zkoły  S an ita rnej (Szpital U jazdow ski, 
w ejście P ięk n ą  róg W iejskiej) w  godzi­
n ach  w ieczorow ych od 7 —- 9,

b) Sekcja tu rystyczno  - w ycieczkow a 
u rządza co n iedzielę i św ię ta  ca łodzien ­
ne w ycieczk i za m iasto.

c) Sekcja wodna prowadzi system a­
tyczny dwumie»ięciny kurs pływanie, 
lekcje odbywają się n* plaży miejskiej 
W godzinach wieczorowych od 5 —  8 .

Zapisy i informacje: codziennie od
7 __  9 w sekretariacie klubu Aleje Je­
rozolimskie 6 , I, pokój Nr. 7.

K obiety p r a c u j ą c e !  Zapisujcie się m a­
sowo do klubu!

W I A D O M O Ś C I  Nr.  6
KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J

WARSZAWA
Warecka 9 tel. 229-70

rało-Krahelaka H. Praca dzieci i 
dodanych w Polaee, »Łr. 88

Sterling H. Międzynarodowa orga­
nizacja pracy i jej działalność, 
str. 64

Sprawozdanie Komisji Ankietowej, 
tom. I, Budownictwo mieszkanie, 
we str. 151
— tom II. C*gła, str. 53
— tom. III. Cement, str. 61
— tom IV. Drzewo, atr. 108
— tom V. Węgiel, str. 437
— tom. VI. Młynarstwo, atr. 87
— tom IX. Przemysł cukrowni­

czy, str. 169
— tom X. Nawozy sztuczne, str. 

90
Zbiór ważniejezych rozporządzeń 

Prezydenta Rzeczypospolitej z za­
kresu ochrony pracy, str. 110 
Zrębowicz R. Między wieżą Eiffla 

a palmą pustyni str, 104 
Die Rotę Saat 1927, str. 71. Siebeu-

ter bericht des So zi aide mokra- 
tischen Erziechungs und Schulve- 
reines

Documents Diplomatiques. — Rela­
tions Polono-L’thuaniennes Con­
ference d« Koenigsberg, *tr. 109 

Malone C. Das neu* China, str, 158 
Die Wirschaftlichen Unternenen- 

segen der Arbeiterbewegung, 
str. 117

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  z ak re s  d rukar­
s tw a  wchodzące. Przyj­
muje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

PRENUMERUJĄC
L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
P re n u m e r a ta  ro c z n a  12.—  z ło ty ch  —  

P . K . O . 7860. 
W arszawa, DŁUGA 50.

I I

2.50

1.50

6.00
2.00
3.00
6.00 

14.00
3.00

7.00

3.00

X00

3.60

4.05

8 —

IŁ —

10.75

LECZNICA
GRANICZNA 14

W szystkie ape- 
cjalności. Lampa 

kwarcowa.

Na le tn iska

Ogłoszenia
drobne

krze­
sła

od 2 zł„ łóżka 12, sto ­
ły 12, szafy, ławki 
ogrodow e, leżaki p la­
żowe, k redensy , ko­
zetki, o tom any, oraz 
kom pletne urządzenia  
willi, dworków, pała­
cyków zbywa tan io  na 
dogodnych w arunkach 
Przedsiębiorstw o Luś- 
niaka. M okotowska 44.

AMERMNSKA
m etoda wyszkolenia 
na  Kursach Kierow­
ców Sam ochodow ych
YMCfi, Miodowa 10. 
tel. 257-21. Nowe sa ­
m ochody. W ykłady z 
przezroczam i I kinem  
gw arancja otrzym ania 
prawa Jazdy. N ajniż­
sze ceny, raty . Zapisy 
od 9 rano  do 8 w ie­
czór.

Patefony, P ar- 
lofony,'"” " >
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum  Bielań­
ska L

XXX IHSTALA-
f  I E  e lek tryczne na  
C J E  dogodnych  wa­
runkach wykonywa 
firm a ,,O gniw o", ul. 
Ż elazna 75a.

POSADĘ otrzy­
mawszy 

o p łacac ie  Szkołę S a ­
m ochodow ą inżyniera 
F rom a, Hoża 35. Bez­
robotnym  ustępstw a. 
P róbne  Jazdy bezpłat­
nie.

P o d u ó jn a
nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
W arszawa. Je ro zo lim ­
ska 27.
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ODATEK SPORTOWY
■ „ROBOTNIKA11 ~ ■ - ■
ROZGRYWKI LIGOWE.

POLONJA BIJE POGONI 3:2
Pogoń przyjechała w pełnym składzie, je­

dynie W acek Kuchar grał nie w ataku, a na 
środku pomocy. Polonia z rezerwowym 
Fochtem na pomocy i Szczepaniakiem oraz 
Szerauecem w ataku. G ra cały  cza* była 
przeprowadzona przez obie drużyny w bar­
dzo szybkim tempie, przytem  do przerwy 
tak  Pogoni częściej gościł pod bram ką Po- 
lonji. Dwie bramki dla Pogoni do przer­
wy zdobywa M aurer ładnym  strzałem  i 
Szabakiewicz z dalekiego strzału w róg. J e ­
dyną bram kę dla Polonji zdobywa Ataazew- 
«ki z . zamieszania.

Po przerwie atakuje  Polonja praw ie cały 
czas przeciwnika i z dwuch ostrych strza­
łów Ała szewskiego, bardzo pracowitego w

TKS. POKONAŁ TURYSTÓW
2:0

Toruńczycy przeważali wyraźnie w pierw­
szej połowie, gdyż po przerwie gra była zu­
pełnie wyrównaną. Stosunek kornerów  5:3 
na korzyść łodzian. Obie bram ki padły  w 
pierwszej połowie gry, zdobyte przez Gu­
mowskiego i Cieszyńskiego. Sędzia p. Ko- 
ricłri.

WISŁA WYGRYWA ZE ŚLĄ­
SKIEM 2:1

W skutek gorąca gra niezbyt interesująca. 
W isła naogół przeważała, jednak a tak  nie 
w ykorzystał szeregu pewnych szans. Jedną 
bram kę zdobył K otlarczyk II ( a drugą strze­
lił obrońca Śląska ,.samobójczo". Jedyny 
punkt dla Śląska strzelał Marchewka. Sę­
dziował p. Piotrowski. /

CZARNI ULEGAJĄ WARCIE
1:2

G ra nogół żywa i prowadzona ze strony 
Czarnych bardzo brutalnie. Bramki dla 
W arty  zdobyli Knioła (obie) a dla C zar­
nych D rapała. Sędzia p. Rosenfeld z Biel­
ska.

tym  dniu, uzyskuje zwycięstwo. Z Polonji 
wyróżnił się Stefan Loth. Sędziował p. Lust- 
garten z Krakowa.

CRAC0VIA ZWYCIĘŻA HASM0- 
NEĘ 3:2

W  pierwszej połowie niewyzyskana cy­
frowo przewaga Craoovii, wskutek doskona- 
•ej gry bram karza Hasmonei Blumentala. Po 
pauzie gra wyrównana. Bramki dla Cracovii 
zdobyK Kubiński (dwie — w tern jedną z 
wolnego) i Mysiak, a dla Hasmonei — 
Steuerm ann (obie). Sędziował p, Bira.

GIGANTYCZNA IMPREZA RO­
BOTNICZA ROZPOCZĘTA

W  sobotę przedstawiciel* Zarządu 
S kra  żegnali grupę towarzyszów wyjeż­
dżających do Krakowa na wycieczkę 
kolarską Kraków — W iedeń.

10 zawodników warszawskich na ro­
w erach, oraz kilku z Łodzi i Krakowa 
wyruszyło w niedzielę w południe z 
K rakow a w podróż. 1200 kim. na kole 
oto zadanie wycieczki.

Z przebiegu podróży podawać będzie­
my dokładne sprawozdania w miarę na­
pływ ania wiadomości od towarzyszących 
wycieczce członków Zarządu Głównego 
ZRSS tow. tow. M arciniaka i P ietrusia- 
ka. S. M.

MISTRZOSTWA W. 0. Z. P. N.
SKRA—WARSZAWIANKA Ib 

1: 1  
S kandaliczne z ach o w an ie  s ię  
adm in istrac ji b o isk a  „L eg li" .

(b.). W czoraj na boisku Legji odbyły 
się zawody piłki nożnej o mistrzostwo 
klasy A. W. O. Z. P . N. między druży­
nami Skra i W arszawianki zakończone 
rezultatem  nierozstrzygniętym.

Zawody same dość ciekawe, miały ca­
ły  szereg urozmaiccó „nad program ". 
Między innemi w arto dłużej cokolwiek 
zatrzymać się nad „miłem‘‘ zachowa-

M igaw ki s p o r tu  ro b o tn ic z e g o  w  K ra ju

KOSZYKÓWKA
W środę na boisku w Saskim Ogrodzie 

drużyna żeńska i m ęska RJCS. „Skry" ro ­
zegrała  dw a mecze koszyków ki z takimyż 
zespołam i P.LW .F W yniki były następu ją­
ce: K obiety RKS Skra — PIW F 6:16 (2:8). 
W Skrze dobry  atak , w którym  zwłaszcza 
łow. W enchów na w ybijała się na pierwszy 
plan. O brona grała bez głowy, stw arzając 
pod własnym koszem groźne sytuacje. Męż­
czyźni RKS Skra — PIW F 4:16 (4:6). Gra 
do przerw y rów norzędna, na co w skazuje 
naw et wynik. Po przerw ie Skra puchnie i 
porw ała sobie zrobić jeszcze 5 koszów 
W Skrze słabi łącznicy. W yróżniał się tow. 
Żvchowski.

HAŁONOWO.

Na uroczystości o tw arcia  TUR-a w H ało- 
nowie odbyły się popisy sportow e grup m ę­
skich  i żeńskich. Najlepiej w ypadły ćw icze- 
nif na przyrządach

ŁóDż.

R. T. S. W idzew — Pe P e  Ge (Grudziądz) 
2:1 (2:0).

D nia 17 czerw ca W idzew  rozegrał rew an­
żowy mecz z Pe P e Ge, zasłużenie wygry­
w ając go i m szcząc zarazem  porażkę (5:0), 
jakiej doznał kilka tygodni tem u w Gtru- 
dz ądzu R obotnicza drużyna z G rudziądza 
przedstaw ia bardzo dobry  zespół piłkarski.

R. K. S. TUR — K raft 1:1.

R. K. S. TUR — O ratorjum  2:2.

M ecze o m istrzostwo lcL B. Oba te me­
cze TUR pow inien wygrać. Jedyn ie  brak  
treningu, zw łaszcza u obrony, staną ł na 
przeszkodzie do  zwycięstwa.

L ekka a tle tyka .

W biegu na 3000 mtr., urządzonym  przez 
P.W . i W f ,  I m iejsce zajął tow. Berłow ski 
(Widzew) i U miejsce tow . W alczak (TUR). 
Prócz tego tow  Łasudziewicz miał dw a III 
m iejsca w biegach na 200 i 1500 mtr.

g ó r n y  s l ą s k .

Zawody w palanta. Jedną  z popularniej­
szych gier w śród robotników  na Górnym 
Śląsku jest gra w palanta N ieznana ta  gra 
u nas, ma tam bardzo wielu zwolenników. 
Dnia 24 czerw ca odbyły ąję zaw ody w pa­
lan ta  między „S iłą” z Czarnej W si a „Siłą" 
z Nowego Bytom ia W ynik był następujący:

Nowa W ieś 44 punkty, Nowy Bytom 24 
punkty. 1 lipca Nowa W ieś w ygrała rów- 
n:eż zaw ody z Czarnym Lasem w stosunku: 
Nowa W ieś 56 p., Czarny Las 49 p.

U roczystości sportow e w Leszczynach.

Na uroczystości o tw arcia  TUR-a w Le- 
szczycach gim nastycy z „V orw artsn" i Stow. 
Młodz. rob. w Lipsku wykonali precyzyjne 
ćw iczenia gimnastyczne, zaś „Siła" z K o­
morowie da ła  kilka \kalk pokazow ych w  
zapasach

Dalszy postęp  Siły na Śląsku.

Dnia 28 maja w M asańcowicach obcho­
dzono uroczystość o tw arcia nowej placów ­
ki „Siły”. Przew odniczył tow. W isner. U- 
roc-ystość  urozm aiciły różne a trakcje  spor­
tow e i artystyczne.

Powstanie nowego ośrodka sportowego 
robotniczego.

Przy TUR-e w Drohobyczu zaw iązano

Sekcję sportow ą, obejm ującą Sekcję p ił­
karską, lekko atletyczną, ko larską i gimna­
styczną. Na w alcem  zebraniu  w kw ietniu 
w ybrano Zarząd w  składzie: prezes tow.
Bemfeld, kier, techn tow. W aldm an, sefcr. 
tow. Czajkowski, skarb. Sandheim, gosp. 
Nawalnicki, admin. tow. D raczyński.

RYPIN.
O statnio baw iła w Rypinie sto łeczna V ar- 

soyia, rozgrywając mecz z miejscowym rob. 
k lubem  sportow ym  „Lech" i  w ygrywając 
go w stoa 11:0.

KRAKÓW. 

R. K. S. Legja — Bocheński K. S. 7:1.
B ardzo dobra gra całej drużyny, w k tó ­

rej zw łaszcza a tak  grał koncertow o. Legja 
II—Łobzow ianka U .

TARNÓW. 

Rozwój sportu robotniczego w Tarnowie.
O dbyło się tu  w alne zgrom adzenie R.K.S. 

„M edal”. W ygłoszono szereg referatów , 
M iędzy innemi tow. S ta ltle r  z K rakow a 
wygłosił przem ów ienie o znaczeniu sportu  
robotniczego. RJC.S „M etal" jest jedynym 
klubem robotniczem  w Tarnow ie, posiada­
jącym w łasny, dobrze urządzony, stadjon.

A. B.

M is trz o s tw a  KI.B. W . O . Z . P . N .
GWIAZDA — EARKOCHBA

4:1 (Lb).

Gwiazda przez wygranie tego meczu 
ma wiele szans na zdobycie m istrzostwa 
w swej grupie,

OGNIWO — ZIELONI
4:1 (2:0).

Również i druga robotnicza drużyna 
wygrała zawody o m istrzostwo klasy B, 
um ieszczając się w tabeli na jednem z 
pierw szych miejsc.

HAKOACH — W. K. S.
2:1 (2:0).

Zasłużone zwycięstwo Hakoaehu.

GI0LITTI CIĘŻKO 
CHORY

I!
TOWARZYSZE N0BILEG0 URATOWANI

mmm
■ .i i '" '

$
Tow arzysze Nobi leg o  pozostawieni przez 
niego na krze lodowej zostali u ratow a­
ni, o czem donosiliśmy już naszym  czy­
telnikom. Fotograf ja nasza przedstaw ia

rozb itków ,, oczekujących ratunku. Na 
namiocie powiewa flaga w łoska. Zdjęcia 

dokonano z aeroplanu.

Sędziwy, 86 lat liczący, znakom ity wło­
ski mąż stanu Giolitti, w okresie przed- 
faazystowsikim w ielokrotny premjer 
ciężko zaniemógł. W obec podeszłego 
w ieku Giolittiiego istnieją poważne oba­

wy o jego tycie.

POLONJA Ib — ASCOLA
3:0 (3:0).

W  meczu towarzyskim  w ygrała zasłu­
żenie Polonja, strzelając wszystkie trzy 
bram ki przez Olaska.

A. B.

MARYM0NT— POCISK 11:0
Mecz o mistrzostwo klasy A przyniósł ła ­

twe zwycięstwo Marymontowi. Sędzia p. 
Duhniak.

niem się adm inistratorów  boiska w sto­
sunku do drużyny Skra.

Otóż pod trybunam i prow izoryczne­
mu na „Legji" znajduje się kom órka, 
której właściwem przeznaczeniem  było 
praw dopodobnie służyć za rupieciarnię, 
skład narzędzi, ozy ooś podobnego. W 
kopiórce tej ulokowano drużynę p iłkar­
ską Skra II. Gdy zaszła po trzeba u- 
mieszczenia I drużyny, adm inistracja 
chciała w pakow ać -ją również do ko­
mórki. 22 ludzi miało się pomieścić w 
lokalu wymiaru 3x4 może 5 metrów. 
Dopiero po interw encji kierow nika se­
kcji zdecydowano się łaskaw ie udzielić 
sali ping-pangowej.

Ale to  jest drobnostką w porównaniu 
z drugim faktem , k tó ry  rdiarzył się na­
szym towarzyszom  po meczu. Gdy gra­
cze zwrócili się do adm inistratorów  z 
prośbą o w skazanie pryszniców  lub wo­
dociągu, gdzie możnaby się umyć, w ska­
zano im ustęp... talk jest, dosłownie 
ustęp.

Obok „pissuaru" musieli piłkarze Skry 
myć się po meczu.

F ak ty  te  nabierają tem bardziej nale­
żytego ośw ietlenia jeśli zaznaczymy, że 
dla Warszawianki prysznice stały otwo­
rem, a szatnię otrzym ała ona w  przy­
zwoitym lokalu. Mało tego, w czasie 
przerw y jakiś pijany hmkcjonarjusz Le­
gji, stojący przy szatniach usiłował siłą 
wyrzucić przewodniczącego klubu, tow. 
dr. J. M ichałowicza z domu na dwór, nie 
okazując przytem  rzeoz jasna ani tro­
chę um iarkowania.

Podajemy te  w szystkie tak ty  do pu­
blicznej wiadomości z tego powodu, te  
podobne zajścia zdarzają się nie poraź 
pierwszyl Może nasze uwagi sprawią 
że ostatni.

G ra sama byłaby ładną, gdyby me 
brutalność W arszaw ianki. Zwłaszcza pra 
w y łącznik, lew y pom ocnik i praw y bek 
celowali w  grze brutalnej.

W Skrze nieskładnie szedł atak . Z 
powodu ustawicznego rozm aw iania na­
pastników , zew nętrzne w rażenie w ypa­
dło te ż  u jem n ie .

W arto  zaznaczyć, że W arszaw ianka 
w ystaw iła do składu W iśniewskiego 
(Sącz) ongiś Skra. Renom owany „m istrz" 
zawiódł na oałej linji, pokazując zale­
dwie kilka ordynarnych iattH.

Skra II —  W arszaw ianka II 1:0.
S. M.

RUCH — A. Z. S. 5:1
Bezpośrednio po znacanym sukcesie, jaki 

odniosła drużyna Ruchu ze Sferą w ubiegłym 
tygodniu, robotniczy zespół Ruchu rozgromił 
formalnie akademików.

Dobry s ta r t do piłki, energja i praede- 
wszysikiem inteligentnie przeprowadzane a- 
taki sprawiły, te  towarzysze nasi wywtmęffi 
się na pierwsze miejsoe w tabeli m istrzow­
skiej. Gra, k tóra wpłynęła pod znakiem 
przewagi Rochu udowodniła, że A, Z. S. to 
nic nadzwyczajnego. Gole zdobyli tow. O- 
grodziński 4 i D anielcruk 1.

SOWIECKIE „DERBY1,

Zdjęcie to przedstaw ia wyścigi konne 
na torze wyścigowym w M oskwie. W 
Rosji sowieckiej wyścigi konne cieszą

się rów nież popularnością jak u nas i z; 
granicą.

WARUNKI PRENUMERATY Warszawie
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie

*  v '  r i z -  Ć , e 1 » «® «ow an ie  pracy e 3U proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyjne o 50 proc. drożej. Og 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada
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